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Andrzej Krzycki 
polityk, dyplomata, poeta 

wielki humanista 
Andrzej Krzycki żył na przełomie dwóch 

epok. Urodzony u schyłku średniowiecza, doj-
rzewał w atmosferze rozkwitającego renesansu. 
Lata jego działalności przypadają na okres pa-
nowania Zygmunta I (1506—1548). 

Miejscem urodzenia Andrzeja było Małe 
Krzycko, niedaleko Wschowy w Wielkopolsce. 
Wieś ta od dawna już należała do rodziny 
Krzyckich, herbu Kotwicz, którego początek 
wywodzą heraldycy od Jana i Henryka Poch-
nerów. Nowsze badania ustaliły datę urodzin 
Andrzeja Krzyckiego na dzień 7 lipca 1482 roku. 
Ojciec Andrzeja Mikołaj był szlachcicem, mat-
ka Anna Tomicka, była siostrą biskupa kra-
kowskiego Piotra Tomickiego. Szczególną opieką 
otoczył Andrzeja starszy brat, Mikołaj Krzycki 
dziekan krakowski, proboszcz poznański, od ro-
ku 14!)4 kanonik gnieźnieński, ceniony i lubiany 
przez kardynała Fryderyka Jagiellończyka. 

Informacje o pierwszych studiach Krzyckie-
go są bardzo ogólnikowe. Wiadomo, że jakiś 
czas uczył się w Krakowie, ale w metrykach 
nie ma jego nazwisku. Wszyscy biografowie 
zaznaczają, ze na akademii krakowskiej studio-
wał filozofię. Zgłębianie filozofii scholastycznej 
stanowi dość niezwykły moment w zaintereso-
waniach późniejszego wybitnego humanisty, 
jakim był Krzycki. Studia krakowskie miały 
jednak dla niego poważne znaczenie. W dzie-
więćdziesiątych latach XV stulecia uczelnia 
krakowska wchodziła w okres zasadniczych 
przeobrażeń swego programu naukowego, który 
dokonywa się w ostrej walce między żywiołami 
konserwatywnymi a zwolennikami nowych hu-
manistycznych prądów. Na lata 1487—1494 
przypada właśnie okres największego naporu 
humanistów na Uniwersytet Krakowski. Wśród 
licznych zastępów młodzieży znalazło się także 
grono przyszłych przyjaciół i współpracowni-
ków Krzyckiego. 

Następny etap to już Bolonia. Wybór Bolonii, 
tego głównego w wiekach średnich centrum 
jurystów europejskich, nie był przypadkowy. 
Wuj Piotr Tomicki, biskup krakowski realizu-
jąc plan edukacji Krzyckiego, który miał za-
pewnić mu szybki awans w karierze politycznej 
i kościelnej, doradził swemu siostrzeńcowi uni-
wersytet, który mógłby mu dać najlepsze przy-
gotowanie fachowe. Obecność tak znakomitych 
profesorów jak Filip Beroaldo Starszy, Dominik 
Maria de Novarra, Jan Bianchini, Antoni Urceo. 
zwany Codrusem, Bartłomiej Bolognini i innych 
nie mniej głośnych w dziejach humanizmu 
uczonych dawała gwarancję, że w murach 

uczelni bolońskiej można odbyć gruntowne stu-
dia prawnicze. Celem jednak studiów włoskich 
Krzyckiego było przede wszystkim należyte 
przygotowanie się do przyszłej pracy w kance-
larii państwowej i kościelnej, która byłaby 
etapem do jego dalszej kariery. 

Przesiąknięty humanizmem usiłował go zre-
alizować po powrocie do k ra ju we wszystkich 
dziedzinach: w nauce, literaturze, polityce, 
sztuce i teologii. Siedmioletni okres pobytu we 
Włoszech zamknął w życiu Krzyckiego rozdział 
studiów i przygotowań do przyszłej kariery. 

Już w 1504 roku znalazł oparcie na humani-
stycznym dworze biskupa poznańskiego Lu-
brańskiego, wybitnego protektora uczonych, 
prawnika, jednego z pierwszych grecystów pol-
skich, założyciela akademii w Poznaniu w 1519 
roku. Miody Krzycki został sekretarzem bis-
Kupa Lubrańskiego w Poznaniu. Ośmioletni po-
byt Krzyckiego na dworze Lubrańskiego był 
prawdziwą szkolą literackiego smaku dla przy-
szłego mecenasa i protektora kultury. Z rąk 
Lubrańskiego otrzymał święcenia i został kano-
nikiem kapituły katedralnej w Poznaniu. Liczbę 
beneficjów kościelnych posiadanych przez 
Krzyckiego uzupełniały jeszcze otrzymane nie-
co później: kanonia kapituły katedralnej w Kra-
kowie i prepozytura kolegiaty św. Floriana 
w Krakowie. 

Nowy rozdział w karierze życiowej Andrzeja 
Krzyckiego nastąpił za panowania Zygmunta 
Starego. W 1512 r. został sekretarzem królowej 
Barbary, żony Zygmunta I: po śmierci królo-
wej został w 1516 r. sekretarzem Zygmunta I 
a później sekretarzem królowej Bony. 

Ale Krzycki z lat służby na dworze królew-
skim to nie tylko zwykły dworzanin ale rów-
nież poeta. Stal się t u t a j pewnego rodzaju kro-
nikarzem wydarzeń dworskich, pisał przeważ-
nie panegiryki lub paszkwile, które były dlań 
orężem w intrygach i zabiegach o karierę. 
Poezja jego nigdv nie bywała bezinteresowna 
— zawsze coś wielbiła, wysławiała, piętnowała 
lub szydziła. 

Dzięki Krzyckiemu mamy sporą galerię po-
staci współczesnych — ukazaną w kształcie 
dość zdeformowanym, niemniej sporo rysów 
rzeczywistych utrwaliła dla potomnych jego 
poezja. Trochę autentyczności tkwi w anegdo-
tkach o biskupie Latalskim, którego współcze-
śni obdarzyli mało pochlebnym mianem „kuf-
la". Arcybiskupowi Łaskiemu zarzucał, że do 
swej godności doszedł „...sprytem, językiem, 
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piórem i świeckim przemysłem, przewrotnością 
i laniem udawanych łez...". 

Na stanowisku sekretarza w kancelarii kró-
lewskiej wszedł w wartki nurt spraw publicz-
nych. Ze strony dworu królewskiego dość szyb-
ko oceniono zdolności Krzyckiego powierzając 
mu szereg odpowiedzialnych misji dyploma-
tycznych. 

Na zjeździe w Poznaniu 1510 roku z legatem 
papieskim Jakubem Pizo omawiał sprawy krzy-
żackie. Kilkukrotnie posłował na Węgry 
w trudnych i skomplikowanych misjach poli-
tycznych, czy to w sprawach religijnych, czv 
wyboru króla po śmierci Ludwika Jagielloń-
czyka pod Nohaezem, czy też roszczeń Habs-
burgów i Zapolyi. Ze wszystkich tych niełat-
wych zadań wywiązał się niezwykle zręcznie. 

Wymienione godności i beneficja, którymi ob-
darzyła Krzyckiego łaska królewska i protekcja 
biskupa Piotra Tomickiego oraz własna zapo-
biegliwość, dawały sekretarzowi królowej Bony 
dość znaczną pozycję w ówczesnym świecie. 

Ambicje Krzyckiego sięgały jednak znacznie 
wyżej. W 1523 roku uzyskał biskupstwo prze-
myskie. w 1527 r. płockie, w 1535 został arcy-
biskupem gnieźnieńskim i prymasem. 

Sława Krzyckiego nie zamykała się wyłącz-
nie w granicach Rzeczypospolitej. Jego podróże 
i misje dyplomatyczne, kortakty z cudzoziem-
cami czyniły go postacią szeroko znaną i podzi-
wianą. Ceniono jego zaintersowania kulturalne 
i upodobania literackie a wspaniała biblioteka 
z artystycznym exlibrisem wzbudzała podziw 
i zazdrość. Potrafił również być mecenasem ru-
chu artystycznego, jego opiece wiele zawdzię-
czał późniejszy kardynał Stanisław Hozjusz, 
w domu Krzyckiego zaczął rozkwitać talent 
Klemensa Janickiego, który niestety rychło 
musiał opłakiwać swego opiekuna. Umarł w ma-
ju 1537 roku. W życiorysach wielbiono jego 
cnoty moralne. Nierychlo natomiast dostrzeżo-
no, ze był to jeden z wybitniejszych polityków, 
dyplomatów, poetów, biskupów swej epoki 
w Polsce. 

Medal Uniirersytetu tr Bordetuix 
dla Toirarzjjstira Naukowego Płockiego 

IV listopadzie 1975 roku przyznał go Towarzystwu Naukowemu 1'łoekiemu prezydent (rektor) Uni-
wersytetu w Hordeaux prof. dr Jean-Marie Auby 
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